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  ZAMIAST WSTĘPU


  Pani doktor habilitowana spojrzała na mnie lodowato.


  – Naukowcy nienawidzą pani książek.


  – Dlaczego? – Zdziwiłam się. – Nie pozuję na naukowca.


  – Właśnie! Pani pisze w taki sposób o skomplikowanych sprawach, że każdy to potem rozumie! W badaniach nie ma miejsca na emocje!


  Lata wcześniej, zanim pani doktor habilitowana mi wygarnęła, stałam obok naskalnych fresków sprzed ośmiu tysięcy lat wraz z dwoma światowej sławy badaczami, profesorem X (Sorbona) i profesorem Y (Uniwersytet Kairski). Młodszy X orzekł: malowidła przedstawiają pływających ludzi, którzy odurzali się ziołami i wydawało im się, że płyną. Wiekowy już Y spojrzał na X pogardliwie i ze stoickim spokojem oświadczył: „profesorze X, jest pan idiotą”. Na tej pustyni tysiące lat temu było morze, więc ludzie malowali to, co widzieli.


  A potem chwycili się za włosy, okulary i wszystko, co mogło pomóc w rozwiązaniu naukowego sporu.


  Być może kogoś urazi ta książka. Piszę o sprawach ważnych i strasznych, ale chciałam to zrobić tak, żeby wszyscy zrozumieli. Choć staniemy przed tym samym obrazem, każdy zobaczy w nim coś innego, a pewnie będą i tacy, którzy zupełnie niczego nie zauważą. Najwyżej to, że naukowiec zrobiłby to inaczej.


  ROZDZIAŁ I
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  KRZYKI ZMARŁYCH


  Jasiu mówi, że zmarli wołają go w nocy.


  Krzyczą spod ziemi, żeby ich wyciągnąć, bo dość mają gnicia w zapomnianym dole. W krzykach zmarłych nie ma niczego dziwnego, można nawet powiedzieć, że dla niektórych są codziennością. Rozstrzelani i zagłodzeni proszą, żeby odnaleźć ich groby, pochować, zostawić krzyż lub kamień, tak żeby inni wiedzieli, gdzie leżą. Ludzie słyszący takie głosy niechętnie o nich opowiadają. To najczęściej historycy lub archeolodzy, którzy nagle stają przed dziwacznym dylematem: pójść za wołaniem zmarłych czy je zbagatelizować? Pójście może oznaczać przyznanie się do szaleństwa. Nikt nie chce być wariatem, szczególnie naukowiec albo szacowny obywatel miasteczka, w którym wszyscy się znają. Jasiu należy do drugiej grupy, ale słucha krzyków z zaświatów, bo wie, że ich lekceważenie również może przyprawić o obłęd. Zmarli się nie poddają, lubią powracać w myślach, walczyć i wzbudzać wyrzuty sumienia. I tak w końcu postawią na swoim. Pewien eksplorator z Opola opowiadał kiedyś, że śnią mu się nawet esesmani żądający, żeby zlokalizował ich zwłoki. Nie wiem, ile w tym prawdy, mówią jednak, że chłopak ten trafił na ludzkie szkielety w lesie, który wcześniej mu się przyśnił.


  Ale zmarli od Jasia są po drugiej stronie tej historii. To bezbronne ofiary – zrzucone do rowów między ruinami o sterczących kominach a placem zabaw, gdzie dzieci bujają się na huśtawce. Jesień tego roku jest taka piękna. Słoneczna. Idealna, żeby brodzić w pordzewiałych liściach. Młode matki popychają więc kolorowe wózki, czule doglądają pociech, poprawiają kocyki. Rudowłosa dziewczynka rozrzuca łopatką piasek. Światło tworzy na jej loczkach aureolę. Zmarli ją omijają, bo wiedzą, że jeśli taki maluch ich posłucha, narobi sobie tylko kłopotów. Szkoda im dzieciaka.


  W tym sielskim momencie, tuż obok huśtawek, siada kobieta w szaliku z jaskrawymi frędzlami. Ma mocno pomalowane usta, łapczywie zaciąga się papierosem. Co chwilę wyrzuca z siebie kłęby dymu, który rozprasza się, żeby umknąć ponad budynki.


  Dziwnie tu jakoś. Gdyby polecieć w górę za dymem z papierosa, tam, skąd świat obserwują duchy zmarłych, łatwiej byłoby dostrzec, że miejsce zabaw zostało wciśnięte w kompleks dawnych koszar. Część bloków jest zdewastowana, brak im okien i drzwi, wyglądają jak podstarzali pracownicy firmy ochroniarskiej, którzy prędzej sami dostaną łupnia, niż znokautują przeciwnika. W szpary dziurawych dachów wdarła się zieleń, tynk odpada ze ścian, nieznane ręce rozbiły w pył stare progi. Domy otaczają upstrzony samosiejkami plac. W jego rogu stoją huśtawki. Przy jednym z bardziej zadbanych budynków snują się mężczyźni ubrani w dresy albo płaszcze narzucone na pasiaste piżamy. Wcale się nie uśmiechają. Są jakby osowiali, złota jesień ich nie cieszy. Za to za szybami co chwilę pojawia się inna twarz, ciekawe oczy wyglądają na zewnątrz i, spłoszone, cofają się szybko w głąb pokoju.


  – To nasz szpital psychiatryczny – rzuca niedbale Jasiu, ten, który słyszy zmarłych. – Ale powstał dopiero wiele lat po wojnie.


  Szpital psychiatryczny? Od kilku godzin biegam za tym niespokojnym facetem po labiryncie zniszczonych obiektów. Jasiu (jakby za sprawą jego charakteru, koledzy używają jego imienia zawsze w formie wykrzyknika) pokrzykuje nerwowo, wyrzuca z siebie słowa z szybkością karabinu maszynowego, choć nieregularnie. Co chwilę zmienia temat. I nie przestaje mówić ani przez chwilę.


  – W kronikach miasta zachował się wpis z marca 1945 roku o tym, że szalejące oddziały SS dokonały tutaj masakry. Za placem zostało pogrzebanych trzysta osób! To jedyne miejsce w okolicy, gdzie nic nie rośnie. Rozumiesz, Asia? Nic! A w tamtych oknach – ręka mojego przewodnika celuje teraz w ruiny po drugiej stronie skweru – mieszkały te kobiety! Przykładały tylko twarze do szyb i patrzyły! Ale z budynku nie mogły wychodzić. A potem przyjechał tu Josef Mengele!


  Mengele w tym miejscu? Swoje królestwo miał przecież w obozie koncentracyjnym w Auschwitz. Tam prowadził okrutne eksperymenty. Jakie kobiety? Dlaczego dzieci bawią się koło trupów pogrzebanych w dołach śmierci? Skąd Jasiu wie o mogile? Ze snu?


  – Zobaczysz, zaraz zobaczysz!


  Mój przewodnik radośnie wita się ze szpitalnym stróżem, który czeka, żeby otworzyć nam drzwi. Na samym końcu budynku, tam, gdzie pacjenci już nie docierają, schodzimy po kilku schodkach do opuszczonej piwnicy. Ciemny szeroki korytarz ciągnie się w nieskończoność, w ostatniej chwili omijam dziury w posadzce. Są tak głębokie, że wpadając do którejkolwiek z nich, bez trudu można sobie skręcić kark. Jasiu opiekuńczo zapala latarkę, ostrzega na każdym kroku, niemal tańczy podniecony możliwością pokazania tego, co za chwilę mam zobaczyć.


  – A tu są te stoły! I wcale nie powstały na potrzeby szpitala! Zbudowano je znacznie wcześniej!


  Weszliśmy właśnie do opuszczonej… sali sekcyjnej. Już sam kolor jasnozielonych kafelków, którymi została wyłożona, daje wrażenie chłodu. Przez pokryte pajęczyną okno wpada nieco światła. Kwadratowa kolumna umieszczona na samym środku pomieszczenia stoi pomiędzy dwoma stołami – je również pokrywają kafelki. Czasami ogląda się takie na starych horrorach i aż dziw, że nie leżą na nich żadne ciała. Samo pomieszczenie jest dość ciemne, niezbyt wysokie, ale na tyle przestronne, żeby łatwo można było wnieść do niego zwłoki i wygodnie nad nimi pracować. Jasiu z głowy podaje wymiary sali, zaznacza, że kafelki zostały położone dopiero po wojnie, wcześniej ich miejsce zajmował surowy beton. Buduje napięcie, zapowiada, że to dopiero początek zwiedzania piwnic.


  Z „zielonym pokojem” sąsiaduje kolejna sala. Niegdyś można było do niej przejść bezpośrednio, po wojnie wejście zostało jednak zamurowane. Musimy więc wrócić na korytarz i dopiero z niego dostać się do drugiego pomieszczenia. Jest całkowicie surowe, ma tylko kilka małych okienek. To już nie wyłożona kafelkami scenografia do filmu, tu wieje prawdziwą grozą. Pokój wypełniają dwa ogromne betonowe koryta. Wyglądem przypominają otwarte trumny. W rogu wmontowana została kadź, podobną widziałam na zdjęciu z któregoś z obozów. Leżały w niej odcięte nogi i ręce.


  Jeszcze tego samego dnia wysyłam zdjęcia z piwnic prof. dr hab. Tadeuszowi Doboszowi, jednemu z najwybitniejszych specjalistów medycyny sądowej w Polsce.


  – Wygląda mi to na fabrykę preparatów anatomicznych. – Słyszę po chwili. – Nazistowskie preparaty należały do najlepszych, często były robione z jeszcze ciepłych zwłok. Niekiedy nawet antropolodzy wybierali ludzi, których należało zamordować i wypreparować. – Profesor mówi z beznamiętną łagodnością, jak to naukowiec, którego nie dziwi nic, co dotyczy jego dziedziny.


  Preparaty anatomiczne? W mojej głowie nagle pojawiają się obrazy z czasów II wojny światowej. Oprawcy eksperymentujący na dzieciach, karłach i kobietach w ciąży. Kolekcja szkieletów Augusta Hirta, na której potrzeby „badacz” kazał zagazować ponad sto osób. Abażury z ludzkiej skóry produkowane w obozie w Buchenwaldzie. Ale takie rzeczy działy się gdzie indziej, nie na tym zrujnowanym zadupiu!


  Pewnego dnia zapytam pracownicę szpitala psychiatrycznego, czy to wszystko dookoła nie ma przypadkiem złego wpływu na pacjentów. No bo jak na ruinach obozu skleić rozbitą duszę, do tego śpiąc w pokojach nad trumnami z betonu? Nawet żywi mają prawo tu krzyczeć, a co dopiero umarli.


  ROZDZIAŁ II
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  DZIEŃ DOBRY W OBOZIE


  Jasiu, czyli Janusz Witek (w dowodzie Witka widnieje imię Jan, ale poszukiwacz wszędzie funkcjonuje właśnie jako Janusz), napisał do mnie list. Zanim go wysłał, w 2009 roku, założył z kolegą Łużycką Grupę Poszukiwawczą. Przed powstaniem grupy, wiele lat wcześniej, kiedy jeszcze był chłopcem, razem z rówieśnikami bawił się wśród ruin. W chowanego grali w starej hamowni, długim budynku, w którym w czasie II wojny światowej inżynierowie Hitlera testowali silniki do samolotów. Dzieci z okolicy z szeroko otwartymi oczami słuchały opowieści o podziemiach, skarbach i tajemnicach budynków na wzniesieniu za wioską. Ale żeby napisać list, Jasiu czekał, aż skończy czterdziestkę. Miał już żonę, dorosłą córkę i pracował w Kopalni Węgla Brunatnego Turów w Bogatyni.


  Dzieciństwo spędziliśmy w cieniu szpitala w Sieniawce. Zawsze kiedy wchodziliśmy na teren szpitala, towarzyszył nam mały dreszczyk emocji związany z tajemnicami, jakie kryją te tereny. Dzisiaj, kiedy już troszkę podrośliśmy, chcielibyśmy wyjaśnić owe tajemnice. Niestety, jesteśmy zupełnymi laikami w dziedzinie rozwiązywania tajemnic historycznych, a już zupełnie nie mamy pojęcia, jak dobrać się do tajemnic ukrytych głęboko pod ziemią. Niektóre źródła podają, że nasze podziemia znajdują się na głębokości siedemnastu metrów.


  Oprócz bardzo dobrej orientacji w terenie oraz znajomości lokalnych świadków niczym więcej nie dysponujemy. No, może mamy dużo zapału i determinacji. Prowadząc lokalne śledztwo, udało nam się ustalić, że niespełna trzy lata temu obywatel Niemiec (plotka niesie, że syn komendanta dawnego obozu) uzyskał pozwolenie na szukanie skarbów na terenie szpitala w Sieniawce. Niemiec dostał pozwolenie na prowadzenie wykopalisk. Miał kopać za dnia, i to pod nadzorem konserwatora, a kopał głównie nocą i bez nadzoru.


  Świadkowie twierdzą, że wykopał dużej wielkości rurę o średnicy do jednego metra, długości czterech metrów, zaślepioną z obu stron. Zapakował na samochód i wywiózł do Niemiec. Była interwencja w tej sprawie u wojewódzkiego konserwatora zabytków w Jeleniej Górze. Po interwencji Niemiec przepadł i już więcej się nie pokazał, mimo że miał wciąż ważne pozwolenie na „szukanie skarbów”. Marzeniem naszym jest odkopanie ewentualnych podziemi, może utworzenie muzeum jeniectwa…


  Janusz Witek podpisał się razem z kolegą Jarosławem Parkitnym, wówczas jednym z kandydatów na burmistrza Bogatyni.


  Często dostaję takie listy. Od lat piszę książki o tajemnicach II wojny światowej, penetruję zamki, pałace i podziemia. Czytelnicy widzą we mnie szansę na spełnienie marzeń, odkopanie złota ukrytego przez Niemców, dotarcie do magazynów z zabytkami czy odkrycie podziemnej fabryki. Najczęściej wszystko, czym dysponują, to zaledwie domysły, nie informacje. Jakieś niejasne przekazy sąsiada, który słyszał coś od ojca, ten zaś podsłuchał wujka, bo wujek rozmawiał kiedyś z właścicielem pewnej mapy… Na Dolnym Śląsku, gdzie mieszkam, każda wioska ma swoją legendę o ciężarówkach ze skrzyniami pełnymi skarbów. Pod koniec II wojny światowej takie transporty przyjeżdżały nocą, po cichu, dyskretnie, ciężko toczyły się za ostatnie zabudowania, potem mieszkańcy słyszeli wybuch. Po jakimś czasie kolumna wracała tą samą drogą. Ale bez skrzyń – tych już nikt potem nie znalazł. Czy to znaczy, że wciąż czekają na odkrywców? Tajemnica pociąga, uwodzi, daje obietnicę wielkiej nagrody, a jeśli nawet fortuna się nie pojawi, to po drodze może czeka chociaż jakaś przygoda. Najczęściej jednak marzenia z listów i telefonów umierają po cichu. Marzyciele wybierają życie nadzieją. Sprawdzanie strzępków informacji przynosi na ogół rozczarowanie, wymaga również nieco trudu, więc entuzjaści poszukiwań szybko tracą zapał i zapada cisza. W końcu piękniej żyć w kolorowym świecie snów o złocie niż wykopać zardzewiałą puszkę zamiast Bursztynowej Komnaty.


  Tym razem było inaczej. Janusz Witek napisał list, a potem zaczął dzwonić. Bez przerwy, niemal codziennie. Był gadatliwy i tak entuzjastyczny, że miałam go serdecznie dosyć. W końcu skapitulowałam. Obiecałam, że przyjadę. Dla świętego spokoju obejrzę „szpital, w którego cieniu czuje się dreszczyk emocji”, a potem zobaczymy.


  Do Sieniawki jest zawsze daleko. Z niemal każdej perspektywy ta wioska leży na końcu świata, zaledwie trzy kilometry od granicy z Niemcami i sześć kilometrów od granicy czeskiej. Bliżej stąd do Pragi i Berlina niż do Warszawy. Jedyna stacja kolejowa w pobliżu to Zittau (Żytawa) w Niemczech. Bóg umieścił Sieniawkę na południowym zachodzie kraju, w tak zwanym Worku Turoszowskim – tym kawałku Polski, który wygląda na mapie jak skrawek gliny dolepiony przez przypadek do reszty kraju. Historycznie to część Łużyc. Praktycznie zaś miejsce niemal zapomniane, ozdobione przez piękne jak z bajki domy przysłupowe[1]. Niektóre po renowacji, ale wiele pochyla się już ku ziemi lub ginie wśród nowszej zabudowy.


  Żeby od polskiej strony dotrzeć na sam kraniec Worka, najłatwiej najpierw przejechać przez Zgorzelec. Potem minąć Radomierzyce. Kryje się w nich potężny, otoczony podwójną fosą pałac. Ma niechlubną historię, według niektórych spekulacji to przez jego wojenną tajemnicę miał zostać zamordowany premier Piotr Jaroszewicz. Dalej krajobraz staje się coraz mniej zachęcający, już dawno zagarnęła go Kopalnia Węgla Brunatnego Turów z Bogatyni. Drogi pomiędzy Bogatynią, siedzibą władz gminy, a Sieniawką zaatakowały dziwaczne skręcone konstrukcje, które laikowi kojarzą się z przestarzałym filmem science fiction, fachowcy wiedzą zaś, że to zwykłe rury ciepłownicze. W Bogatyni należy się zdecydować, czy brnąć dalej wyboistą drogą z setkami dziur czy jechać nową, ale za to dłuższą. Obydwie prowadzą obok jednej z największych na świecie dziur – gigantycznego kopalnianego wyrobiska o powierzchni ponad dwudziestu czterech kilometrów kwadratowych. To coś tak wielkiego, że trudno sobie nawet wyobrazić. Prawie jak zejście do piekła. Sama trasa wokół niego ma ponad dwadzieścia pięć kilometrów. W 1642 roku w miejsce dzisiejszej kopalni uderzył piorun, który spowodował „pożar ziemi”. Złoża węgla tliły się przed dwa lata, wywołując strach wśród mieszkańców. Obecny kompleks przemysłowy powstał w 1917 roku po obu stronach Nysy Łużyckiej, ale ustanowiona po wojnie nowa granica pomiędzy Polską a Niemcami rozdarła zakłady na pół. Dziura przypadła Polsce.


  Szef Łużyckiej Grupy Poszukiwawczej czekał z kolegą w umówionym miejscu. Męska sylwetka, stalowoszare oczy – bez przerwy kontrolujące sytuację. Od razu zaczął wyrzucać z siebie mnóstwo informacji. Robił to niemal bez wdechów, gwałtownie, chaotycznie, a jednocześnie czujnie. Miał melodyjny głos, cały czas nieco podniesiony, rozemocjonowany. Wystarczyło wtrącić słowo, żeby niczym za naciśnięciem guzika w szafie grającej wyskoczyła płyta z odpowiednim utworem. Po chwili płyta się zacinała, wskakiwała inna. Dziennikarze znają ten rodzaj rozmówcy, który nie potrzebuje zadawania pytań, a czasem nawet słuchacza. Porwana opowieść zaczynała jednak układać się w intrygującą całość. Coś było na rzeczy.


  Przed II wojną światową w Sieniawce (niem. Klein-Schönau) powstały koszary, potem mieściły się w nich zakłady lotnicze Junkersa. Pracowali tam robotnicy przymusowi, jeńcy wojenni, a następnie więźniowie obozu koncentracyjnego Gross-Rosen. Niby wszystko powinno być oczywiste, ale… Helena Kosik, która w 1940 roku została wywieziona w te okolice na roboty, zapamiętała pewną niecodzienną rozmowę. Kiedy zbliżał się front, niemiecki oficer powiedział do niej: „Zanim dotrą tu Ruscy, w Sieniawce wszystko musi iść pod wodę”. Helena nie mogła tego pojąć. Przecież w miejscu, o którym mówił oficer, stały koszary zamienione na fabrykę. O co chodziło – tu Jasiu zawiesił głos – zrozumiała wiele lat później. Wtedy ekipa nurków rzekomo zlokalizowała w Sieniawce podziemną halę. Była zalana i nie udało się jej spenetrować. Wszyscy w okolicy mówili już wówczas, że w potężnym kompleksie znajduje się nie tylko zbiorowa mogiła – podobno zostały tam schowane również „skarby ogromnej wartości”. Kiedy Witek z kolegami zaczęli interesować się koszarami, pojawiły się groźby i anonimy. Starszy Niemiec, który pamiętał czasy wojny, oświadczył im: „Nigdy nie uda wam się wejść do Sieniawki”. To znaczy: do jej podziemi.


  Amen.


  Nagle wystraszyłam się, że grupa oszołomów będzie mnie męczyć opowieściami o tajemniczych podziemiach, eksperymentach na ludziach, skarbach, podczas gdy to po prostu zwykłe koszary. Wszystko jest oczywiste.


  – Nie jestem oszołomem, a tu nic nie jest oczywiste. – Jasiu chyba czytał mi w myślach. Ale przecież wyrastał w atmosferze fascynacji ponurym wzgórzem. Nie było go jeszcze na świecie, gdy różne instytucje usiłowały dobrać się do rzekomych podziemi. Pierwsze, zaledwie kilka miesięcy po wojnie, było wojsko, ale warunki nie pozwoliły na szersze badania. W 1949 roku przyjechali przedstawiciele Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych. Ta utworzona rok wcześniej, w całości państwowa jednostka miała za zadanie penetrację tak zwanych Ziem Odzyskanych. Urzędnicy PPT interesowali się głównie zakładami przemysłowymi, fabrykami, magazynami, ale również zbierali informacje o niemieckich depozytach. Wypytywali o ukryte skarby, tropili ślady dokumentów. W Głogowie trafili na zabezpieczone zbiory tamtejszego muzeum. Kiedy stanęli w Sieniawce, wtedy na chwilę noszącej nazwę Łąki, zobaczyli kompleks „kilkunastu zabudowań naziemnych, w tym dziewięciu dużych, murowanych systemem koszarowym dwupiętrowych budynków, po drobnym remoncie nadających się do zamieszkania”[2]. Obiekt nazywali fabryką „V” i uznali, że jej główne linie produkcyjne znajdują się prawdopodobnie pod ziemią. To wystarczyło, żeby rozbudzić wyobraźnię. Ludzie w Sieniawce zaczęli szeptać, że „od początku były sprawy, o których nie należy głośno mówić”. Zaledwie cztery lata po wojnie pamięć mieszała już fakty z fikcją.


  Dopiero kiedy sama zobaczyłam kompleks w Sieniawce, zrozumiałam, dlaczego tak działa na wyobraźnię. Góruje nad okolicą niczym średniowieczny zamek. Mroczny i nieprzystępny. No i ma te straszne piwnice z salami sekcyjnymi.


  ROZDZIAŁ III
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  PIWNICA


  Słowo „mroczny” pasuje do wielu rzeczy i w dzisiejszych czasach jest mocno przereklamowane. Mroczne są zamki, horrory, bajki, tajemnice również bywają mroczne, ale nie jestem pewna, czy rzeczywiście można użyć takiego przymiotnika do określenia Sieniawki.


  Znajomy policjant mówi bez ogródek: ta okolica nie ma dobrej opinii. Bogatynia, siedziba gminy, znana jest z produkcji metamfetaminy, jednego z najdroższych narkotyków na rynku. Od 2016 do 2018 roku w mieście wpadło aż pięć laboratoriów, na początku 2019 okazało się, że w proceder wmieszani byli nawet policjanci. Nikogo nie dziwią tu luksusowe samochody na ulicach ani kradzieże aut. Pojawiają się też informacje o gangach, które w pobliskich lasach przekopują wojenne magazyny z pociskami.


  – Szukają skarbów? – pytam z nadzieją, że może będzie to ciekawy trop.


  – Nie, z poniemieckich pocisków pozyskują materiały wybuchowe.


  „Dreszczyk emocji”, o którym napisał w swoim liście Jasiu, można więc poczuć nie tylko za sprawą tajemniczych podziemi. Tutaj, w okolicach Sieniawki, skarbem może być wszystko. Jeden z mieszkańców wykopał kiedyś zupełnie unikatowy fragment Enigmy, maszyny szyfrującej z czasów II wojny światowej. Wyczyścił go pastą z supermarketu. Z części niezamieszkałych koszar na wzgórzu zniknęły podłogi, drzwi, krany – wszystko, co można było wyrwać przez lata, gdy nikt się tym miejscem nie opiekował. Całość kompleksu ma powierzchnię prawie dwudziestu siedmiu hektarów. Jest jak wymarzona scenografia do horroru albo cel dla miłośników urbexu eksplorujących opuszczone, choć nie zawsze dostępne zakątki. Tyle że tutaj prawie wszystko jest dostępne aż za bardzo.


  Powoli zaczynam się orientować w topografii terenu. Wejście tworzą zadbane bloki ustawione w podkowę, której ramiona otwierają się na miasto. Po prawej stronie mieszkania. Po lewej przychodnia i szpital. Przejście przez środkowy budynek prowadzi do głównej części kompleksu, tam gdzie bawią się dzieci. Betonowa droga wiedzie do gigantycznych hal. Budynki mają prawie trzysta osiemdziesiąt metrów długości! Rosną przy nich krzaczki jeżyn, ale najdziwniejsze są jabłonie. Kto je zasadził w takim miejscu? Ludzie spacerują betonowymi drogami, jakby przechodzili przez park. Udało się nawet wygospodarować miejsce na wiejską świetlicę. Wystarczy ogrodzić teren, żeby zamienić całość w niewielkie miasteczko.


  Szpital, który „wzbudza dreszczyk emocji”, to oficjalnie Wojewódzki Szpital dla Nerwowo i Psychicznie Chorych im. Dr. Michała Marzyńskiego. Mieszczą się w nim między innymi nowoczesny oddział dla dzieci i młodzieży, a także oddział dla osób uzależnionych od alkoholu. Plotki mówią, że chętnie leczą się w nim celebryci. Sieniawka jest malutka, odległa, więc szanse na to, że znajdą ich tutaj dziennikarze, są minimalne.


  – Jak byłem chłopakiem, to każdy rekrut, który uciekał przed wojskiem, ratował się Sieniawką. Symulował chorobę psychiczną albo ciężką depresję i dawał się zamknąć w szpitalu – opowiada mi kolega ze studiów. – Tutaj zabrali też mojego wujka. Całe życie, pięćdziesiąt lat, mieszkał z żoną pod jednym dachem, na emeryturze też wszystko robili razem. Od rana do wieczora, zawsze we dwójkę. I pewnego razu ona musiała pójść na jakieś badania. Była w szpitalu tylko trzy tygodnie, ale wujkowi pokręciło się w głowie z samotności. I skierowali go do Sieniawki. Przyjeżdżałem go odwiedzać, siedział taki uśmiechnięty w parku, nawet mnie nie poznawał. Tylko jadł tabletki. Dziennie chyba ze dwadzieścia sztuk. Pewnie teraz to już inne mają metody na taką samotność i nie trzeba wciskać ludziom tylu pigułek.


  Pewnie tak, choć szpital emanuje niebywałym smutkiem. Pacjenci widzą z okien plac z samosiejkami, a za nim kolejne domy, częściowo w ruinie. Może dlatego, gdy wychodzą na papierosa albo pogawędki, zatrzymują się zawsze z drugiej strony budynku. Do szpitala należą trzy obiekty ustawione w rzędzie. Jeden z nich jest pusty, w żadnym nie użytkuje się piwnic. Dzisiaj idziemy do tego ostatniego, całkowicie pustego. Za każdym razem gdy Jasiu chce tam wejść, musi prosić o pozwolenie. Tym razem drzwi otwiera Marta Sikora, kierowniczka techniczna placówki.


  – Marta jest na mnie trochę zła, że robię takie zamieszanie. Ale tu nikt nie ma pojęcia, co naprawdę się działo w tym miejscu – szepce konfidencjonalnie Jasiu.


  – Żadnej sensacji tu nie ma, po co robić zamieszanie? – rzuca pani Marta, jakby czytała w myślach Witka.


  Czy w Sieniawce wszyscy mają jakiś szósty zmysł?


  Dopiero teraz mam szansę na spokojne obejrzenie szpitalnych piwnic w ostatniej części kompleksu. Ciągną się pod całym budynkiem, mają wzmocniony strop. Wzdłuż korytarza, po jego obu stronach, znajdują się pomieszczenia o niemal identycznej powierzchni. Schodzimy po schodach, skręcamy w lewo, po drodze Marta Sikora usiłuje – bo przy gadatliwym Janku to niełatwe – przekazać swoją wiedzę o obiekcie.


  – Wiemy, że w Sieniawce coś produkowano. W czasie wojny więźniowie pracowali na strychach koszar. Ten budynek powstał dopiero po 1939 roku.


  – Czy to możliwe, że pomieszczenia do sekcji zwłok i betonowe trumny stanęły tu dopiero po wojnie, bo takie były potrzeby szpitala? – pytam. Teoria profesora Dobosza o fabryce preparatów anatomicznych ciągle wydaje się zbyt straszna.


  – Szpital zaczął działać w latach 60. XX wieku. Korzystaliśmy z sali sekcyjnej, która była tu już wcześniej, w budynku obok. Przechowywano tam ciała zmarłych. Dlatego stare stoły zostały obłożone kafelkami. O pozostałych pomieszczeniach niewiele wiem – tłumaczy Marta. Trochę rozumiem jej niechęć do sensacji Łużyckiej Grupy Poszukiwawczej. Na górze ma pracę, chorych, obowiązki, przepisy. Tutaj, w zimnych pustych piwnicach, niewiele ją interesuje. Nieco zrezygnowana idzie więc za pokrzykującym Jasiem.


  – Patrz! – Szef LGP wskazuje wejście po prawej.


  Potężne zawiasy sugerują, że drzwi otwierały się tu na dwie strony, jak w saloonie na Dzikim Zachodzie albo w restauracyjnej kuchni. Zaraz, co to jest? Pokój podobny do poprzedniego, okno na tej samej wysokości, mało światła, ale zaraz przy wejściu po prawej stronie zaczyna się cementowa rynna, na tyle szeroka, że można do niej włożyć na przykład sporą plażową piłkę. Rynna ma w tym miejscu ponad półtora metra wysokości, następnie biegnie w dół wzdłuż ściany pod kątem około trzydziestu, trzydziestu pięciu stopni, zakręca w lewo, wzdłuż ściany leżącej naprzeciwko drzwi i kończy się na poziomie podłogi na ścianie przeciwległej do swojego początku. Po lewej stronie od wejścia również zaczyna się identyczna konstrukcja, tyle że znacznie krótsza, bo nie obiega pomieszczenia, tylko kończy się w tym samym miejscu co pierwsza rynna. Ich końcówki zostały złączone tak, żeby wszystko, co do nich wrzucano, wypływało przez otwór tuż nad posadzką, przedostawało się do następnego pokoju i dopiero stamtąd odpływało do ogólnej kanalizacji. Dziwaczne.


  – Tu już było wielu specjalistów i nikt nie wie, do czego to służyło! – Głos Jasia, jak zwykle, pracuje na wyższych tonach.


  – A może to do czyszczenia warzyw? Najprostsze rozwiązania są zawsze najlepsze – zastanawiam się na głos.


  Mój pomysł wyraźnie nie przypada do gustu Jasiowi. Rynna zaczyna swój bieg zbyt wysoko, trudno byłoby unieść wiadro z ziemniakami i wysypać jego zawartość na górę. Przed wejściem zerwałam jabłko, czerwone, jesienne. Jasiu wrzuca je do rynny i owoc jak rakieta pędzi na dół z zawrotną szybkością. Dopiero teraz widać, że rynny zostały wyprofilowane bardzo starannie, niemal jak tor saneczkowy.


  – A ja myślę, że to pomieszczenie typowo gospodarcze… pospolite. – Na Marcie nie robią wrażenia nawet eksperymenty z pędzącym jabłkiem.


  – Pani Marto, a proszę mi powiedzieć… – w głosie Jasia słychać zdenerwowanie – …naprzeciwko jest pomieszczenie. Trzy panie, które pracowały tu jako salowe w latach 80., opowiadały mi, że naprzeciwko rynien stał betonowy stół. Był okrągły, miał średnicę około trzech metrów, grubą nogę i wyżłobienia w kształcie odwróconej choinki. Został tak skonstruowany, żeby jego blat układał się pod dość ostrym kątem. Rzekomo kształtem przypominał współczesne anteny satelitarne, był czymś w rodzaju płytkiej miski.


  – Ale ja niczego takiego nie mam w dokumentach. – Pani Marta nie odpuszcza.


  – A panie ze szpitala to mówiły, że boją się schodzić do piwnic, bo czują, że jest tu coś złego! – Ten, wydawałoby się, ostateczny argument nie przekonuje kierowniczki. Zrezygnowana milknie. Szybko porządkuję fakty. Szpital ma trzy budynki, dwa czynne. Powstały w czasie II wojny światowej. W piwnicach środkowego bloku, tuż przy bocznym wejściu, znajduje się sala sekcyjna, obok pomieszczenie, w którym oglądaliśmy betonowe koryta (na swoje potrzeby nazywam je trumnami). Jest tu też betonowy zbiornik o kształcie prostokąta. Stoi bezpośrednio na ziemi. W trzecim, pustym obiekcie również stoją „trumny”. Na ich brzegach znajdują się jednak otwory, a z końca większości stołów wystaje metalowy pręt, który może sugerować, że było na nim zainstalowane jakieś urządzenie. Kran, stolik? A otwory? Jeżeli wleje się do nich wodę, wycieka dołem i przez podłogę przelewa się do odpływu. Dość prymitywne rozwiązanie. Zaraz obok mieszczą się te dziwne rynny, a kiedyś stał jeszcze pochylony stół z betonu. Jeżeli funkcjonował tu obóz, mały oddział szpitalny nie byłby żadną sensacją. Tyle że to nie są pomieszczenia zwykłego szpitala.


  – Wszyscy goście, którzy tu byli, a byli tu nawet historycy z Niemiec, mówili, że pierwszy raz coś takiego widzą. Sprawdzali betony, czy to niemiecki, czy ruski. Jak im się coś nie podobało, to powiedzieli, że to rosyjskie, a jak nie było związane z żadnymi podejrzanymi działaniami, to że niemieckie. Jeden z tych panów stwierdził, że stoły sekcyjne z pewnością zrobili Rosjanie. I że niby Rosjanie przeprowadzali tu jakieś eksperymenty na Niemcach zaraz po wojnie. Rzeczywiście, do września 1945 roku Rosjanie przetrzymywali w Sieniawce trzydzieści tysięcy Niemców. A ja ich pytam – bo to byli panowie z tytułami doktorskimi: „A po czym panowie poznają, że to beton niemiecki, a to radziecki?”. „Może panowie jeszcze poliżecie?”, powiedziałem. „I datę dokładną podacie?”. A przecież te wszystkie konstrukcje są z tego samego betonu! Przynajmniej tak to wygląda! – podniesiony głos Jasia obija się o ściany piwnicy.


  Jest tylko jedna możliwość. Dokładnie musi to obejrzeć fachowiec. I to taki, który na historii medycyny zjadł zęby.


  ROZDZIAŁ IV


  [image: ornament]


  MÓJ JEST TEN KAWAŁEK WĄTROBY


  Na stole stoi słój z zatopionym człowieczkiem. To jeden z przedwojennych preparatów anatomicznych. Od czasu do czasu trzeba uzupełnić w nich płyny i wtedy naukowcy zdejmują je z muzealnych półek.


  – Kiedy oglądam zdjęcia martwych noworodków, które przyszły na świat tuż przede mną, nachodzi mnie pewna refleksja. Urodziłem się trzy lata po wojnie, kiedy we Wrocławiu odbywał się Światowy Kongres Intelektualistów w Obronie Pokoju. Przeżyłem tylko dzięki temu, że zoperowali mnie dwaj wybitni lekarze, w tym Amerykanin zaproszony na kongres. Gdyby los zrządził inaczej, jeden z tych lekarzy mógłby prezentować mnie jako preparat podczas swojego wykładu. – Głos Tadeusza Dobosza jest tak cichy, że muszę się skupić, by usłyszeć ostatnie słowa.


  Profesor Dobosz jest legendą. Od 2004 roku kieruje Zakładem Technik Molekularnych Katedry Medycyny Sądowej Uniwersytetu Medycznego we Wrocławiu. Był jednym z pionierów wprowadzenia technologii związanych z badaniem DNA w ustalaniu spornego ojcostwa oraz w badaniach kryminalistycznych w Polsce. Dokonywał inspekcji serca Chopina zatopionego w koniaku, przebadał serce Jana III Sobieskiego, martwi się zaginionym mózgiem Piłsudskiego. To jego zespół jako pierwszy badał cudowną hostię z Legnicy, na której w 2013 roku pojawiały się krwawe plamy. Do profesora trafiły również relikwie świętego Jacka i błogosławionego Czesława, a także pasiak ojca Maksymiliana Kolbe. Jestem przekonana – zapożyczam tu tylko stylistykę profesora – że mózg Tadeusza Dobosza może stać się kiedyś mrocznym przedmiotem pożądania jakiegoś adepta sztuki lekarskiej. Na dodatek profesor ma fioła na punkcie historii medycyny i lubi śmietniki, co – jak się okaże za chwilę – dla mojej historii będzie miało niebagatelne znaczenie.


  – Co pani tam dla mnie ma? – Naukowiec otrząsa się z zadumy. Chyba zamyka w wyimaginowanym słoju myśl o tym, że mógłby być preparatem. Profesor ma łagodną twarz, lubi szelki, zawsze jest elegancki. Jego niewielki, artystycznie zabałaganiony gabinet emanuje atmosferą starej uczelni. Całą powierzchnię zabiera biurko, a za nim – wnęka z fotelikiem, krzesełkiem, stoliczkiem oraz szafką z setkami dokumentów. Zakład Technik Molekularnych też jest malutki, mieści się w parterowym budynku tak wciśniętym pomiędzy uczelniane obiekty, że za każdym razem od nowa szukam go w uniwersyteckim labiryncie. Na profesorskie włości wchodzi się przez sekretariat niemalże połączony z gabinetem. Pachnie tu trochę przychodnią.


  Wyciągam pendrive z nowymi zdjęciami z Sieniawki i z filmem, który zrobiłam.


  Profesor przybliża twarz do ekranu komputera i powoli przegląda fotografie. Nic nie mówi. Cofa się do pierwszych zdjęć. Przypatruje się uważnie szczegółom. Wstaje i przesiada się na stary fotelik we wnęce. Na twarzy ani jednego grymasu. Spokojnie sięga po filiżankę i bierze łyk herbaty. Dla kogoś takiego jak ja, czekającego na opinię jak na wyrok, trwa to wieczność. Panie profesorze, naprawdę musi pan TERAZ pić tę herbatę?


  – Może czekoladkę?


  Panie profesorze, błagam…


  – Potwierdzam swoją wcześniejszą opinię. Moim zdaniem to część większego zakładu produkcyjnego zajmującego się pozyskiwaniem preparatów anatomicznych. Mamy tu salę sekcyjną, a obok pomieszczenie z głębszymi stołami, salę preparacyjną. To takie słynne niemieckie podejście z tamtych czasów: nic nie może się zmarnować. Nawet zwłoki mogą się przydać…


  Wciąż nie mogę uwierzyć. Fabryka preparatów anatomicznych? W Sieniawce?


  – Te głębokie stoły mogły zostać również skonstruowane do sekcjonowania pod wodą. W przypadku zatruć, eksperymentów z truciznami czy ofiar broni chemicznej ciało zmarłego leży pod osłoną wody, żeby nie ucierpiał wykonujący sekcję. Trudno byłoby pracować w masce przeciwgazowej. Tu nie ma żartów. W zakładzie mamy całą półkę preparatów z I wojny światowej, głównie to płuca zmarłych po zatruciu gazami bojowymi. Dysponujemy płucami zarówno niemieckich żołnierzy, jak i aliantów. Jeden z tych preparatów wymagał jakiś czas temu konserwacji, a ja jestem człowiekiem starej daty i nie lubię pracować w rękawiczkach. Mam w nich gorsze czucie. Po otwarciu słoika i obejrzeniu preparatu chciałem dodać płynu konserwującego. Płyn ze słoja chlapnął mi na dłoń i na drugi dzień miałem krwawe wybroczyny. Po stu latach trucizna zadziałała na mojej skórze! Konsekwencje mogą być naprawdę straszne, stąd ludzie, którzy wykonywali takie sekcje, musieli się chronić. – Profesor Dobosz mówi głosem tak ciepłym, jakby tłumaczył dziecku zawiłości dorastania.


  Badacz nie ma żadnych wątpliwości, w Sieniawce trwały – choć nie wie, w jakim stopniu zaawansowania – prace nad preparacją zwłok. Fragmenty ludzkich ciał lądowały w słojach bądź w innych pojemnikach i wyjeżdżały. Może na uczelnie, może do muzeów? Ale co w takim razie ze zbiornikiem bez żadnego odpływu? Tym, który stoi w rogu pierwszej z sal obozowych piwnic.


  – To na nieciekawe zwłoki.


  – Nieciekawe zwłoki?


  – Takie, które nie będą w żaden sposób preparowane, a mogą się przydać na przykład tym, którzy dopiero się uczą. Taki zbiornik nie musi mieć odpływu, kolejne zwłoki lub ich fragmenty wrzuca się do tej samej formaliny.


  Literatura obozowa pełna jest okropnych obrazów. Kadzie z ludzkimi nogami, fragmenty ciał przygotowanych do preparacji, słoje z mózgami i przepołowionymi głowami. Na chwilę muszę odłożyć na bok emocje i na zimno przetworzyć to, co mówi Tadeusz Dobosz. Połączenie sal sekcyjnych z salami do preparacji wydaje się mieć sens. Ale co dalej? Do czego w takim razie w tym „zakładzie” miały służyć betonowe rynny w sąsiednim pomieszczeniu? A okrągły stół z wyżłobieniami, o którym opowiadali pracownicy szpitala?


  – To będzie tylko hipoteza – zastrzega profesor Dobosz. – Kiedy szuka się złota, wrzucamy piasek do miski i wypłukujemy cenny kruszec. Tutaj podobnie, w rynnach mogły być płukane rozkładające się zwłoki. Dzięki temu cięższe rzeczy, na przykład pociski albo kości, zostawały z tyłu, a lekkie, na przykład bryłki tłuszczu, kawałeczki wątroby i tak dalej, spływały. To mogła być metoda preparacji szkieletów. Płukane były pod prądem wody, w rynnie zostawały kości, a miękkie tkanki spływały do kanalizacji. No bo żeby wypreparować głowę, to musimy ją już ugotować, wtedy oddziela się tkankę od kości, trochę tak jak przy gotowaniu rosołu.


  Naukowe porównania wydają się czasem dość… szokujące.


  – Nie potrafię obronić intuicyjnej tezy, że cały mechanizm służył do czyszczenia elementów szkieletu. Oczywiście pozostaje problem tarabanienia zwłok na rynnę, ale dwie osoby dadzą sobie z tym radę. Natomiast jeśli chodzi o ten okrągły stół, to pokażę pani coś z mojej kolekcji.


  To może oznaczać tylko jedno. Tadeusz Dobosz wyciągnie teraz skarby wyłuskane z najsłynniejszego śmietnika Uniwersytetu Medycznego we Wrocławiu.


  W latach 80. XX wieku na uczelni zepsuł się epidiaskop, na którym studenci przeglądali jeszcze przedwojenne fotogramy o wymiarach dziewięć na dwanaście centymetrów. Służyły jako materiały dydaktyczne. Ktoś nierozgarnięty doszedł do wniosku, że jeśli brakuje odpowiedniego sprzętu, to najłatwiej będzie pozbyć się też szklanych fotogramów. Ponad tysiąc zdjęć na szkle wylądowało na śmietniku. Zauważył je profesor Dobosz, wówczas młody pracownik, poczekał do wieczora i kiedy się ściemniło, pozbierał te, które się nie potłukły. O znalezionych zdjęciach zrobiło się głośno dopiero ponad trzydzieści lat później. Wtedy Tadeusz Dobosz przekazał je Zakładowi Medycyny Sądowej we Wrocławiu. Okazało się, że to prawdziwe skarby. Najstarsze szklane fotogramy pochodzą z 1900 roku. Przedstawiają nie tylko ofiary okrutnych morderstw, ale i wygląd ówczesnego prosektorium, preparaty, sfałszowane dokumenty oraz rysunki z rekonstrukcjami zbrodni. Większość ma niezwykle drastyczny charakter, choć są i takie ciekawostki jak autograf Owidiusza. Prawie wszystkie fotogramy pozostają zagadką. Nie mają opisów, nie wiadomo, kto został na nich upamiętniony. Trudno sobie wyobrazić, co zalęgło się w głowie mordercy, który w kilkuset miejscach podziurawił nożem ciało niemowlaka. Nie wiadomo, dlaczego oprawca wyrąbał jednej z ofiar na czubku głowy swastykę. Udało się natomiast rozpoznać wnętrze domu z jednego z fotogramów, pełne upiornych narzędzi. To mieszkanie pierwszego 
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